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W powodzi „trosk codziennych zwy­
cięskiego pochodu", wśród licznych zjaz­
dów i uroczystości — praw ie bez echa 
i oficjalnych inauguracji przeszedł ten 
fakt, którego przyznajm y to otw arcie — 
nie potrafim y dziś w całej pełni nawet 
ocenić, a którego dalsze następstw a się­
gnąć mogą i powinny tak głęboko i sze­
roko, jak głęboka i szeroka jest Polska, 
jak  głębokie i,szerokie są dokonywują- 
ce się w niej obecnie w ew nętrzne prze­
m iany...

Pow stały oto i zaczęły już swoją cichą 
skupioną pracę 3 uczelnie pom orskie 
w ew nętrznie i logicznie ze sobą powiąza­
ne: P olitechnika i Akadem ia Medyczna 
w G dańsku, tworzące razem kompleks 
uczelni techniczno-praktycznych, a rów­
nocześnie pow staje po raz pierwszy w 
dziejach Pom orza U niw ersytet im. M. 
K opernika w Toruniu, jako źródło w.e i 
dzy teoretycznej. Trzy te uczelnie pow ­
stały, by w połączeniu ze sobą dać Wszo- . 
chnicę Pom orską, której zadaniem  bę i 
dzie stanow ić dla trzech województw 
północnych od Szczecina do Braniew a 
i od Helu aż po za Inowrocław ogni.'ko 
wszechwiedzy współczesnej.

1 aczkolwiek Politechnika Gdańska 
jest tylko wznowieniem istniejącej po­
przednio w tym mieście politechniki nie­
m ieckiej, to jednak, jako placów ka po! 
ska w odm iennych już w arunkach  poii- 
tvcznych pow stała — stanow i nową u- 
czelnię. U niw ersytet Toruński — stan o ­
wi już zupełne novum na tej złemu 
św iadom ie przez Niemców upośledzonej 
pod. względem wiedzy, gdzie i Polska 
przed w rześniow a nie zdobyła się na u- 
tworz.enie uczelni..

Nic więc dziwnego- że Pom orze - nie 
nmgąc w\ syłae synów swoich w m asie
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ani do obcego wówczas Gdańska, ani
do dalekiego bądź co bądź Poznania, nie 
m ówiąc już o bardziej jeszcze odległych
W arszaw ie, Krakowie czy W ilnie — 
było kopciuszkiem  wśród ziem polskich, 
skazanym  na im port inteligencji z in­
nych części Polski, a bilans ujem ny, ja 
ki miało pod tym względem, wywoływał, 
bo nie m ógł nie wywoływać, pewnego ró 
dzaju zaognienie, w yraźnie u tru d n ia jące  
zż.yche się Pom orza z innym i częściami 
k raj u.

A jeśli tak było już przed ostatnią 
wojną, to dziś — przy zm ienionych wa­
runkach , gdy hasłem  chwili jest udo 
slępnienie un iw ersy te tu  dzieciom chło­
pów, robotników i inteligencji p racu ją  
cej, dla których specjalnie trudne jest 
u trzym yw anie się daleko od dom u — u- 
tw orzenie tak iej uczelni bliskiej dla ob 
slugiw anej przez nią ludności, było nie­
odzowną poprostu koniecznością.

Uczelnie pom orskie w T oruniu  i Gdań­
sku więc są koniecznością narodowo- 
państw ow ą. a równocześnie — jednym  z 
najlepszych i najszlachetniejszych spo­
sobów dem okratyzacji nauki.

♦
Doceniają«, cały ogrom znaczenia u 

czelni pom orskich, nie możemy zapom ­
nieć o tym , że uczelnie te nie potrafią, 
jak rzekomo niegdyś ich patronka Pal 
las Atena, wyjść z głowy Zeusa w peł­
nym  stro ju  i zbroi. By uczelnia godna 
tej nazwą pow stała i zaczęła się rozwi­
jać, musi ona posiadać pomoce nauko 
we, laboratoria', gabinety, zbiory, profe­
sorowie m uszą posiadać odpowiednio 
w arunki pracy, bo w zimnym, nieopalo 
uyrń, pozbawdonym okien m ieszkaniu 
najtęższy um ysł pracować nie będzie;
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muszą, mieć środki m ateria lne do wyda 
n ia  swych prac, a co najw ażniejsze

m uszą posiadać odpowiedni „k lim at“, by 
przestali być „U niw ersytetem  W ileń­
skim , repatriow anym  do Torunia", a po­
czuli się zupełnie „tu tejszym i“ i by od­
wrotnie, — Pom orzanie zaczęli wreszcie- 
uważać ich za „swoich".

Obowiązek stworzenia obu tych wa 
rulików, to znaczy i fizycznych i mo­
ralnych -  spoczywa na społeczeństw ,o 
pom orskim . Od gospodarza bowiem za­
leży, przede wszystkim , by gość poczuł 
się napraw dę, jak w domu.

Rząd wydal dekret o utworzeniu Um : 
w ersytetu Toruńskiego i Politechniki 
Gdańskiej, stworzył dla nich etaty, daje 
uposażenie profesorom i pracownikom  
naukow ym  i więcej zrobić nie może. 
Przede wszystkim  dlatego, że w obec­
nych trudnych w arunkach  m a on zbyt 
wiele trosk i kłopotów', a po drugie dia- 

. tego, że szereg zadań p rzerasta  jego moż 
liwośći.

Rząd nie może dać środków na budo­
wę gm achów potrzebnych un iw ersy te to ­
wi, m ieszkań dla jego pracow ników  i 
studentów . Musi to zrobić m iasto, p a ­
m iętając, że proste w skazanie budynku 
zupełnie nie przysposobionego dla celów 
naukowych, bądź m ieszkaniow ych — 
jest w ykręcaniem  się raczej od rozw ią­
zania kwestii, niż jej rozstrzygnięciem . 
Ani uniw ersytet, ani tym  więcej profe­
sorowie czy akadem icy, nie m ają  środ- 

" ków dla tak  zwanej „adoptacji“ gm a­
chów do określonego celu i dlatego środ­
ki te znaleźć m uszą gdzie indziej. Jeśli 
ich nie m a m iasto Toruń, to znaleźć je 
m uszą inne sam orządy miejscowe, z sa ­
m orządam i wojewódzkimi trzech zain-
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teresow anych województw (Bydgoszcz, 
(Idańsk, Szczecin) włącznie. Jeśli n ie m a  
pomocy naukow ych, to społeczeństwo 
musi przyjść z pomocą.

A już co się tyczy „klim atu* duchow e­
go, to do stw orzenia jego powołane jest 
wyłącznie i jedynie społeczeństwo.

W iemy jak  ciężkie czasy przeżywam y, 
jak dużo jest innych i palących potrzeb, 
jak wiele jest dziur do zała tan ia , a jed­
nak praca dla uczelni pom orskich to 
praca dla przyszłości naszych dzieci, to 
p raca dla zw iązania Pom orza z P olską 
złotą n icią sentym entu , to napraw dę je­
dyny sposób na złączenie Pom orza z 
Polską tak im i więzami, jak ich  nie po­
trafi nie tylko rozerwać, ale naw et roz­
luźnić żadna obca przemoc, czy też p er­
fidia.

t c .A . )

♦
Jest to zadanie dla sam orządu, ula 

Rad Narodowych wszelkich stopni, ale 
Rady Narodowe zbyt wiele m ają  trosk, 
by mogły zawsze i wszędzie zajmować 
się spraw am i wyższych uczelni, by pa­
m iętać o w szystkich ich potrzebach.

U niw ersytet Toruński, tak  sam o zresz­
tą, jak uczelnia gdańska, posiadać m u­
si stałego obrońcę w społeczeństwie, po- 
w olanego do przypom inania obowiąz­
ków jego w tej dziedzinie. Obrońca taki 
pow staje  w postaci niedaw no założonego 
Tow arzystw a Przyjaciół U niw ersytetu  
im. M ikołaja K opernika w Toruniu. By 
jednak  tow arzystw o to nie stało  się je­
dnym  z ty lu  licznych, co i bezpłodnych 
stow arzyszeń ludzi dobrej woli i małej 
pracy — potrzeba, by sięgnęło ono swo­
imi kołam i nie tylko do każdego pow ia­
towego m iasteczka trzech zainteresow a- 

i nych województw pom orskich, nie tyl-
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ko do każdego mniejszego naw et ośrod­
ka, ale i*do poszczególnych gm in. Każ­
da gm ina um ieścić może i pow inna swo­
je dzieci w uczelniach pom orskich, każ­
da więc gm ina obow iązana jest pomóc 
dzieciom tym  uczyć się, a profesorom  
uczyć.

W ówczas dopiero tak  skoncentrow ane 
w ysiłki potrafią, dać pew ną re a ln ą  po­
moc m ateria ln ą , i co jes t stokroć waż­
niejsze — spopularyzują ideę uczelni w 
jak  najszerszych m asach — zw iążą m a­
sy z uczelniam i i odw rotnie uczelnie z 
m asam i Pom orza. W ówczas U niw ersy­
te t T oruński, czy P o litechn ika G dańska 
s tan ą  się napraw dę nie tylko „geografi­
cznie“, lecz i faktycznie uczelniam i po­
m orskim i, wówczas dopiero prom ienio­
wać one będą na  całe Pom orze polską 
dem okratyczną k u ltu rą .

Niech więc TPU im. M ikołaja K operni­
ka  w T oruniu  czym prędzej wyjdzie z 
pow ijaków  organizacyjnych i czym p rę­
dzej sięgnie jak  najgłębiej w m asy lu ­
dności pom orskiej. Niech działalność je­
go dotrze do najdalszych zakątków  Po­
m orza — będzie to praw dziw a i rzetel­
na  p raca  dla Polski nowoczesnej, Polski 
dem okratycznej.

g r f . / Ł -  B ° l’Ł<lw sk'

i _____________ ___________________ _
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Dzień dzisiejszy w życiu kulturalnym -

Pom orza zapisze się na zawsze złotymi 
głoskam i. Idea. k tó ra  wywodzi się z wy­
czucia głębokiej potrzeby, nurtu jącej 
szerokie w arstw y miejscowego społe­
czeństwa, k tó ra  zrodziła się już dawno 
w najlepszych jego um ysłach — myśl 
p łodna i twórcza, w ynik ła  z troski o do­
bro duchowe pom orskich m as ludowych, 
po la tach  bezskutecznego w ołania w 
próżnię, została wreszcie urzeczyw istnio­
na. W szechnica w T oruniu , Uniw ersytet.
noszący im ię najw iększej chluby naszej 
n auk i, syna tego m iasta  M ikołaja Ko- ; 
pern ika ,"o tw iera dziś swe podwoje, aby 
stać się odtąd ogniskiem  wiedzy, p ro ­
m ieniu jącym  szeroko i daleko po całej 
ziem i pom orskiej.

Rzadko kiedy  now a uczelnia pow sta­
w ała z tak  silnym , tak  w yrazistym  pię­
tn em  czasu, p iętnem  przeżyw anej epoki, 
jak  w łaśnie nasz m łody U niw ersy tet Po­
m orski. W ydała go na  św iat nowa Pol­
ska, inne niż daw niej Pom orze stało  się 
terenem  jego rozpoczynającej się pracy. 
W  fakcie tym  jest w ielkie zobowiązanie 
i to zobow iązanie w zajem ne — spoczywa 
ono zarówno n a  U niw ersytecie, jak  i na 
całym  m iejscow ym  społeczeństwie.

U n iw ersy tet M ikołaja K opernika po­
w stał pod innym i ausp icjam i, aniżeli 
daw ne uczelnie polskie. Nie posiada on 
w praw dzie ich bogatego dorobku, ale 
wolny też jest od iclł n ie zawsze pięk­
n y c h  tradycji .Tuż w chwili jego o tw ar­
cia. w chw ili inauguracji pierwszego ro­
k u  akadem ickiego,- jasno  sk rysta lizu ją  
się jego zadan ia  i jego charak ter.
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Ma on wychować i w ykształcić przy­
szłe zastępy in teligencji pom orskiej, in­
teligencji, zrośniętej z terenem  i zw iąza­
nej z ludem . Ma on dać Pom orztLkadry 
pracow ników  um ysłowych, lekarzy, u- 
rzędników , nauczycieli, k tórzy pocho­
dząc z szerokich w arstw  ludowych, 
z chłopów i robotników, lub ze sfer in te ­
ligencji pracu jącej, pó jdą potem  do 
m iast, m iasteczek i wsi, aby krzewić 
n aby tą  wiedzę wśród swoich współbraci,
■w swym  daw nym  środow isku, aby dźwi­
gać lud  z ciem noty i zacofania, w któ 
rych  pogrążył go daw ny okres obskuran­
tyzm u.

Nie dla cieplarnianej elity in te lek tu ­
alnej, oderwanej od życia i jego potrzeD, 
nie dla synalków  bogaczy, trak tu jących  
U niw ersytet jako  m iejsce u p u stu  swego 
politycznego tem peram entu , jako teren 
w yżyw ania się w burdach i aw anturach  
studenckich, stworzona została Alma 
M atur to ruńska. Brzydkie te upiory obu­
m arłe j epoki p o k u tu ją  i s tra szą  jeszcze 
na uczelniach, gdzie nie zdołano dotąd 
przestaw ić się na inne tory pracy i m y­
ślenia. U niw ersytet Toruński, który 
wolny jest od tego dziedzictwa, który 
rozpoczyna swą pracę w czystej atm o­
sferze służby narodow i i w ielkim  ide­
ałom  Polski Ludowej, ideałom  wolności, 
b ra te rs tw a i spraw iedliw ości społecznej. i 
winien odgraniczyć się zdecydowanie od 
podobnych pseudo-akadem ickieh tra  
dycji, będąc wyłącznie tym, do ezego jest 
pow ołany — skarbn icą  wiedzy dla sze­
rokich  w arstw  ludu pomorskiego, ku ­
źnią charakterów , wychowawcą ludzi 
p racy  uczciwej i ofiarnej, pracy dla Pol­
ski i dla Pomorza.

2
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U niw ersytet Toruński nie spełni jed­

nak tych szczytnych zadań, b©z naw iąza­
n ia  trw ałych i żywotnych nici z szero­
k im  ogółem m iejscowej ludności. I tu  
dopomóc musi społeczeństwo. M usimy 
otoczyć naszą W szechnicę troską, opie­
k ą  i serdecznością, nieść jej pomoc na 
każdym  polu, również i pomoc m ateria l­
ną, której młoda uczelnia tak  bardzo po­
trzebuje. Musimy, jak to trafn ie  powie­
dział prezes A. Bobkowski w zam iesz­
czonym u nas niedawno artykule, p o sta ­
rać  się o to, ał>> U niw ersytet s ta ł się

doprawdy ..tutejszym “, aby przestał być 
„U niw ersytetem  W ileńskim , rep a trio w a­
nym do T orun ia“. .Test to tym  w ażn iej­
sze, że nie chodzi nam  bynajm niej o ko n ­
tynuow anie na Pom orzu tradycji z in- 
nego terenu, lecz o nadan ie naszej 
W szechnicy czysto rodzimego, pom or­
skiego charak teru , gdyż tylko wtedy

spełniać ona będzie sw ą szczytną misję.
Dziś rozpoczyna się p ierw szy rok s tu ­

diów na U niw ersytecie M ikołaja Koper­
nika. W ierzym y, że ten wstępny krok 
na trudnej drodze kszta łtow ania  oblicza 
ku ltu ralnego  naszej ziemi będzie szczę­
śliwym  i dobrym  początkiem .

Q —_a a .K _ci+f



Po nabożeństw ie w kościele NMP, w pięknie 
p rzystro jonej auli uniw ersyteckiej w gmachu 
Collegium  M aius (dawny gmach Urzędu W o ­
jew ódzkiego) odbyła się podniosła u roczystość 
inauguracyjna. Ze swego podestu, ustaw ionego 
w  głębi na tletbarw  narodow ych przygląda) się 
je j ćpiżowymi oczym a w ielki patron  U niw ersy­
te tu  — M ikołaj Kopernik, N ie tylko jednak je ­
go popiersie, odlane z brązu, lecz i jego n ie ­
śm iertelny duch, w yw ołany przez mówców, 
zdaw ał się gościć w śród obecnych...

Siowo w stępne w ygłosił rek to r U niw ersytetu  
prof. dr Kolankow ski. Mówca przypom niał, że 
iuż od 600 lat odczuw ana była..potrzeba stw o­
rzenia uczelni afeaderatykiei na  północnych ru­
bieżach Rzeczypospolitej, ię  m yśl J a  k ilkak ro t­
n ie  odnaw iana była w ciągu stuleci, lecz do­
piero  dziś, w nowej. Polsce, mimo straszliw ej 
w o jny i zniszczeń doczekała się cma sw ej re a ­
lizacji, G orące podziękow anie naleZy się za to 
w  pierwszym  rzędzie Prezydium  K rajow ej Ra­
dy N arodow ej z Prezydentem  Bolesławem  Bie­
rutem  na czele, Rządowi, a szczególnie Mini- j 
sterstw u O św iaty, jak  rów nież M arszalkom  
Żym ierskiem u i R okossow skiem u za przekaza­
n ie  uczelni budynków  uniw ersyteckich. Pod­
ję te  p rzed  blisko rokiem  prace organizacyjne 
skup iły  najw ybitn iejszych  działaczy dem okra­
tycznych n a  Pomorzu. W ielką, rolę w tych pra-



raeh  spełn iły  p artie  polityczne z Polską. Partią 
Pobotniczą na  czele, sam orządy oraz w iadze 
państw ow e i m iejskie. Szczególna podzięka 

.n a leż y  się b. w ojew odzie pom orskiem u, a obec­
nem u min. spraw iedliw ości dr Św iątkow skie­
mu, k tóry  w iele trudu  pośw ięcił spraw ie Uni­
w ersytetu .

W spólnym  w ysiłkiem  stw orzona została 
W szechnica Pomorska, aby w iernie stużyó n au ­
ce i w ychow yw ać młodzież najszerszych 
w arstw  ludowych. M łodzieży tej — mówił' na 
zakończenie rek to r K otankow ski — a przez 
n ią  najdalszym  je j pokoleniom , którym  Alma 
M ater to ruńska  otw iera dziś na śc ie ia j swe 
podw oje, p ragnąc  skupić dokoła sw ych katedr 
i pracow ni najszersze jej rzesze ze w szystkich 
w arstw  polskiego ludu, z najuboższych chat 
chłopskich, z ciasnych, izb robotniczych ! ry­
backich  checz kaszubskich  — młodzieży tej 
chcem y i ślubujem y oddać w imię ideałów  n a j­
czystszej nauki i wiedzy, w  imię przyszłości 
narodu  w szystkie swe najlepsze siły  i ca]y 
sw ój trud...

N astępnie głos zab ra ł m inister O św iaty Wy- 
cech, stw ierdzając, że Rząd przykłada ogrom ną 
w agę do dwóch, najbardziej na  zachód w ysu­
niętych  placów ek naukow ych, do un iw ersy te­
tów  w T oruniu i we W rocław iu. M ają się one 
stać osto ją ku ltu ry  po lskiej na  tych terenach, 
pe łn iąc  doniosłą, sw ą m isje w  służbie wolnej, 
dem okratycznej Polski. W  darze U niw ersy teto­
w i z okazji jego otw arcia min. W ycech  w ręczył 
rektorow i egzem plarz drugiego w ydania  dzieła 
K opernika z  r. 1566.

Dwa w ykłady  inauguracyjne, w ygłoszone 
przez profesorów  H artieba i Dziewulskiego, po­
św iecone by ły  w ielkiem u patronow i Uczelni, 
P ierw szy z p relegentów  nakreśli! obraz M iko­
ła ja  K opernika n a  tle epoki renesansu, drugi 
m ów ił o rozw oju astronom ii od K opernika do 
chwili obecnej.

Po uroczystej im atrykulacji, przem ówił w
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im ieniu m łodzieży uniw ersy teck iej studen t ¿a- 
reba. Słowa, k tóre w ypow iedział, szczere I p ro­
ste, były  w yznaniem  ideałów  m łodeg* pokole­
n ia  dem okratycznego Polski. Od w alki orężnej 
o wolność ojczyzny w konspiracji, lub w sze­
regach W ojska Polskiego, modzież ta przeszła 
dziś do uczelni, aby następnie uzbrojona w

wiedzę oddać swe siły n a  służbę państw u i n a - ’ 
rodowi. M łodzież dem okratyczna, która w yszła 
z szerokich w arstw  ludow ych, ma w U niw ersy­
tecie jedno zadanie — uczyć się, pracow ać z 
wytężeniem, aby osiągnąć w nauce jak naj­
lepsze w yniki i aby przysposobić się do rozle­
głych wymogów, jak ie  staw ia p rzed  nią nowa 
rzeczywistość polska. Mówca dziękuje goiąco 
wszystkim  tym czynnikom, które przyczyniły  
się do stw orzenia U niw ersytetu na Pomorzu i 
o tw arły  przez to rzeszom m łodzieży ludowej 

1 dostęp do źródeł w iedzy, k tóry  daw niej bvł dla 
niej zam knięty. O dśpiew anie hym nu n a r o no­
wego zakończyło uroczystość.

* * *
, W  rozmowie z przedstaw icielem  naszego 

pisma rek tor K olankow ski i dziekan^ w ydziału 
hum anistycznego prof, Górski udzielili odpo­
wiedzi ,na kilka in tires-.jących  nas pytań. W  
U niw ersytecie, w którym  czynne są 4 w y­
działy — hum anistyczny, matematyczno-.pizy- »; 
rodniczy, praw ny i w ydział sztuki — zapisa- 
nych jest w chwili obecnej około 1500 studen­
tów, Blisko połow a tej liczby przypada na w y­
dział praw ny, najm niej studiujących, bo żale- 
dwie pięćdziesięciu kilku posiada wydział I 

’'sztuki. C iało profesorskie w brew  panującej
opinii sk łada się tylko w około 20* « z profe­
sorów b. U niw ersytetu  W ileńskiego; natom iast 
około 40*/« stanow ią profesorow ie ze Lwowa, 
reszta zaś p rzybyła  do T orunia z innych wyż­
szych uczelni w kraju. Profesorom wileńskim  
przypadł jednakże zaszczyt uczestniczenia w 
większości prac ■ organizacyjnych, gdyż stano­
w ili oni p ierw szą kadrę w ykładow ców  now ej 
uczelni.



Zespół studencki w  około 70*/* pochodzi 7. 
w arstw y robotniczej i chłopskiej. U niw ersytet 
więc już dziś zdobył sobie charak ter placówki 
naukow ej, skupiającej młodzież ludową, m ło­
dzież z najszerszych mas społecznych.

Głód w iedzy jes t u n iej wielki, w ykazuje, 
ona du^y z a p a l. do p racy  i n ienaganne zacho­
w anie się. Jeżeli gdziekolw iek istn iałyby pró­
by w prow adzenia na teren  un iw ersy tetu  daw ­
nych zw yczajów  korporenckieh, to  skazane są 
one na całkow ite niepow odzenie. Młodzież 
U niw ersytetu  T oruńskiego pojm uje sw e zada­
nie pow ażnie i unika w szystkiego, co m ogłoby 
zakłócić jej studia.

W  dalszym ciągu U niw ersytet posiada liczne 
braki na tu ry  m aterialnej, w k tórych usunięciu

dopf f & i C . M ....
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,J fna  in u u jw riic ję

Dziś odbyw a się uroczysta  in au g u ra ­
cja. roku akadem ickiego na u n iw ersy te ­
cie to ruńskim . F ak t ten  — to nie ty lko 
w ielkie w ydarzen ie w w ew nętrznym  
życiu un iw ersy te tu , to także sym bol 
w ielkich przem ian, jak ie  dokonyw ują 
się w  now ej dem okratycznej Polsce.

H itlerow cy po u jarzm ien iu  naszego 
narodu  postanow ili całkow icie i bez­
w zględnie w ytęp ić polską k u ltu rę . Z a­
bra li się do tego w sposób ty lko  im  w ła­
ściw y ■ a więc system atyczn ie i po b a r­
barzyńsku . A poniew aż w yższe uczel­
nie by ły  zawsze i są najw ażniejszym i 
ośrodkam i k u ltu ry  i cyw ilizacji, w ięc 
też one w p ierw szym  rzędzie sta ły  się 
przedm iotem  a tak u  germ ańskiego te r ­
ro ru  ponosząc olbrzym ie ofiary, czego 
dowodem  są długie lis ty  straconych  n a - ; 
ukowców. Tysiące pom ordow anych p ro ­
fesorów, docentów  i asysten tów , kom ­
p letn ie  zniszczone lab o ra to ria  i b ib lio ­
teki, oto trag iczny  b ilans system u, jaki 
zastosow ali k u ltu ra ln i G erm anow ie w 
w alce z placów kam i m yśli polskiej.

Dziś, w  niecały  rok po odzyskaniu 
niepodległości, now a wyższa uczelnia 
świadczy o ty ch  n iespożytych siłach n a­
rodu polskiego, k tó ry  doceniając w ar­
tość k u ltu ry  i ośw iaty, n ie  bacząc na 
liczne trudności, o tw orzył U n iw ersy te t 
M. K opern ika w Toruniu .

Ale fak t u roczystej dzisiejszej in au ­
guracji jest n ie ty lko  dowodem  pow sta­
nia nowej wyższej uczelni w  Polsce, 
je s t także dowodem, że szkolnictwo 
wyższe w odradzającym  się państw ie 
wstąpiło n a  zupełnie inne te ry  i będzie i 
szło innym i drogam i, aniżeli to miało 
m iejsce w Polsce przedw rześniow ej,
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k tó re j m łodzież robotnicza, cnłopska 
i in teligencka nie m ogła studiow ać, t o  
poprostu  nie m iała za co.

Dziś s tan  ten  uległ rad y k aln e j zm ia­
nie. N auka w szkole nie ty lko, że jest 
bezpła tna, a le  n iezam ożna m łodzież s tu ­
d iu jąca  zn a jd u je  jak  na jda le j idącą po­
moc ze s trony  w ładz i in sty tuc ji.

D latego dziś na uroczystej in au g u ra ­
cji polska dem okra tyczna m łodzież 
n iech złoży uroczyste ślubow anie, że 
m ocno stać będzie n a  s traży  osiągnię­
ty ch  zdobyczy i b ron ić ich będzie z całą 
bezw zględnością i pośw ięceniem . A 
swój dług wdzięczności wobec państw a 
i n arodu  spłaci przez reg u la rn e  uczę­
szczanie na w ykłady , p ilną  naukę, za­
chow anie spokoju i należy tej powagi, 
uszanow anie ładu  i porządku.

W spólnym i siłam i odbudow ujem y 
w olną, n iepodległą ojczyznę! O dbudo­
w ujem y ojczyznę sp raw ied liw ą dla 
w szystk ich  sw ych obyw ateli, dem okra­
tyczną i postępow ą, rów nych p raw  
i rów nego s ta r tu  d la w szystk ich  bez 
w zględu na to, kto  z jakiego środow iska 
pochodzi.

Nowy u n iw ersy te t w  T orun iu  o tw ie­
ra  sw e sale w ykładow e d la  młodzieży 
polskiej, k tó ra  przyszła t.u zdobyw ać 
naukę i poznaw ać praw dę. B ru ta ln a  
ideologia faszyzm u n ie m oże tu  m ieć 
m iejsca. Na szańcu w olnej, postępo­
w ej. rew olucy jnej m yśli chcem y budo­
w ać now ą rzeczywistość, o p artą  o de­
m okrację, postęp  socjalny, uszanow anie 
godności człowieka.

U n iw ersy te t K opern ika w T oruniu  
je s t p ierw szą wyższą uczelnią n a  ziemi 
pom orskiej. Tu, gdzie w m yśl p ro g ra ­
mu H itlera  Polska m iała być po w szyst­
kie czasy w ym azana z k a r ty  Europy,



przypad ł „nam zaszczyt i tru d  pracow ać j
w dziele podnoszenia i rozprzestrzen ia­
nia k u ltu ry  polskiej.

Społeczeństw o pom orskie z dum ą 
i radością w ita  inaugurac ją  roku  szkol­
nego na U niw ersy tecie  K opern ika 
w Toruniu , życząc profesorom  i uczącej 
się m łodzieży jak  najbardzie j owocnej
pracy. (W *. ‘ ^

B. K am iński.
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K ażda in s ty tu c ja  m a sw oje tra d y ­

cje, k tó re  u ja w n ia ją  się n ieraz naw et w 
jej nazwie. T ak  jes t przede w szystkim  
z un iw ersy te tem , k tóry  jest n a jsta rsza  
i n a jtrw a lsza  ze w szystkich insty tucyj 
św ieckich, jak ie  dziś is tn ie ją  w naszym  
kręgu  k u ltu ry . Mimo zm ian, jak im  u le ­
gał w m iarę rozw oju nauk i i p rzekszta ł­
can ia  się w arunków  życia, przetrw ał 
niezm ieniony w swej istocie, choć przez 
Europę przew aliło  się ty le  burz dziejo­
wych, ty le  załam ało  się państw  i u s tro ­
jów  politycznych, tyle wyłoniło się no­
wych idei i zam arło  ty le  s tarych  Nato­
m iast un iw ersy te t żyje i trw a  wciąż 
krocząc pod sztandarem  swej sym bo­
licznej nazw y: UNIVERSITAS!..

Co oznacza ta  nazw a? Po p rostu  zna­
czy powszechność i jest następstw em  
fak tu , że celem istn ien ia  un iw ersy te tu  
je s t p raca  nad  poznaniem  rzeczyw isto­
ści we w szystkich jej postaciach, a więc 
dążenie do ogarn ięcia  praw dy w jak  
najszerszym  zakresie. A czym jest p ra ­
w da i dokąd prow adzi jej droga, o tym  
w niedościgle wzniosłych słow ach mó­
wi M ickiewicz w w ierszu Do Joachim a 
L e le w e la :
A słońce P raw dy  w schodu n ie  zna i za­

chodu;
Równie chętne każdego plem ionom  n a ­

rodu,
I dzień lubiące każdej rozszerzać ojczy­

źnie,
W szystkie ziem ie i ludy poczyta za bli­

źnie-
S tąd  k to  się, w przenajśw iętszych licach

jej zacieka,
Musi sobie zostaw ić czystą treść czło­

wieka.
To jes t jeden asp ek t powszechności 

zaw ierającej się w nazw ie i tradycji d- 
n iw ersy te tu  jako  in sty tu c ji naukow ej. 
Ale jest i aspek t drugi,, a  m ianow icie 
poczucie b ra tn ie j więzi i jedności m ię­

n



dzy gronem  nauczającym  i gronem  u- . 
czącym się n a  tym  sam ym  u n iw ersy te -1 
cie. W szyscy bez różnicy w ieku i s ta n o ­
w iska dążym y do opanow ania w ysił­
kiem  m yśli ta jem nic  św iata  ducha i 
św ia ta  m aterii. To w spólne dążenie ze­
sp a la  nas w jed n ą  społeczność i w y tw a­
rz a  poczucie m oralnej i in te lek tualnej 
solidarności wobec reszty św iata. W y­
razem  u zn an ia  ze strony  p aństw a szcze­
gólnych praw , jak ie  społeczność ak ad e­
m icka w inna posiadać w łaśn ie ze 
względu n a  swój cel i ch a rak te r m ora l­
ny, je s t t. zw. au tonom ia un iw ersy tec­
ka, szanow ana i u trzym yw ana we wszy­
stk ich  państw ach  praw dziw ie dem okra­
tycznych. Do tej powszechności u n iw er­
syteckiej, k tó rą  stanow ią w szystkie u- 
czelnie św iata , oddane rzeczywiście idei 
poznania praw dy, a  n ie służące p rzem i­
jającym  interesom  politycznym , m ogą 
się stosow ać słowa M ickiewicza:
P ew na rzeczpospolita je s t zawsze i

wszędzie,
Chociaż państw em  na ziemi n ie była,

ni będzie.
Prof. K onrad  Górski.
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:o w sprawia wydziału  
Istycznego w Gdańsku

czy z Wybrzeża w głąb kra
¿e wzgięciow propa- 

Oandowych młodzież W ybrzeża dla po- 
; znania k raju  ma się udawać na studia 
j w głąb Polski. Dziś, gdy młodzież prze- 
i byw ająca na W ybrzeżu, to dopiero świe 
| żo tu osiadłe szczury lądowe, gdy w 
! Gdańsku i na całym W ybrzeżu polskim 
i copiero kształtuje się typ mieszkańca 
! nadmorskiego, w ysyłanie młodzieży z 

W ybrzeża na studia na południe byłoby 
kardynalnym  grzechem przeciw  naszej 
polityce morskiej. W łaśnie wiązać na- 
leży jak  najszersze rzesze z morzem, 
wiązać nie tylko w czasie przyjemnościo 
wych pobytów letnich i choćby kursów 
żeglarskich. W ięc nie młodzieeż W y­
brzeża w głąb Polski a jak  najw ięcej 
młodzieży z głębi kraju  na studia na 
W ybrzeże, to powinno być hasłem  ro ­
zumnej polityki w ychowania morskiego.

Nie odpowiedział prof. Csorba na 
moment społeczno-gospodarczy. W ięk­
szość młodzieży gdańskiej, która pragnę­
łaby poświęcić się hum anistyce, nie 
slac będzie na opuszczenie W ybrzeża, 
dającego • jej duże możliwości zarobko­
we, których nie może mieć w m iniatu­
rowym i przesyconym Toruniu, w W ar­
szawie i Krakowie. W arto zresztą posłu­
chać głosów młodzieży gdańskiej, odez­
wie się ona w tej spraw ie niew ątpliw ie 
sama.

TRUDNOŚCI RZECZOWE
Najcięższym argum entem  przeciw u- 

niw ersytetow i gdańskiemu to sprawa 
trudności rzeczowych, jak  lokalu, miesz­
kań, w yposażenia uczelni, personalnego 
i rzeczowego. Jeśli chodzi o lokale, to 
trzeba mieć na oku zawsze dwa różne 
programy: m aksym alny i minimalny. 
Przeniesienie uniw ersytetu z Torunia, 
rozwiązujące trudności personalne, roz­
bić się może o brak  pomieszczenia, cho­
ciaż spotkałem  się z poglądem, że w So­
pocie można by przy dobrej Woli czyn-

M ł o d z i e ż  na wybrzeż

1 Nie można się zgodzić w żadnej mie 
rze z poglądem, że ze względów propa-
f.imrlnriMrciU i ___1 „ :  _ . Tir ł . . .  ~
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odpowiednie lokale jeszcze znaleźć. Nie 
w vzyskanv w pełni gmach na Biskupiej 
Górze w Gdańsku należało by też wziąć 
w rachubę. M inimalny program  oprzeć 
można na rozbudowie miasta politech­
nicznego albo na uzyskaniu niew ielkie­
go obiektu, jak  np. leżącego obok Bi­
blioteki M ieiskiej dużego budynku slu- 
ącego dziś dla I-go Gimnazjum w Gdań

sku. Sprawa jego przeniesienia jest jesz 
cze przecież wciąż przedmiotem rozwa­
żań.

Czy w takim razie i dla niewielu ka­
tedr wydziału humanistycznego politech 
niki nie znalazłoby się dość uczonych, 
którym można by te odpowiedzialne pla­
cówki powierzyć? Sytuacji na tym od­
cinku nie oceniani tak ujem nie jak  prof. 
Cśorba. A że mam rację, świadczy po­
ważna ilość habilitacji, w których i  
Gdańsk partycypuje. Sądzę, że ich lista 
nie została jeszcze zamknięta. Zapewne 
są dziedziny, w których specjalistów  
brak, jednak podstawowe przedm ioty 
można by obsadzić bez większego trudu, 
inne w ciągu lat najbliższych.

W reszcie sprawa uposażenia praco­
wni humanistycznych nie stanowi w 
Gdańsku żadnego problemu. Olbrzymie 
możliwości doskonale zaopatrzonej nau­
kowej Biblioteki M iejskiej dopiero obec 
nie wychodzą na jaw. Poważny w arsztat 
pracy naukow ej z zakresu hum anistyki 
bez powiązania go z odpow iednią uczel­
nią m arnuje się dziś, co przy zniszczeniu 
innych bibliotek jest przecie grzechem 
nie do darowania.

Naszkicowane tu pioblem y mogą i 
powinny być szczegółowo rozpatrzone. 
Gdyby do zagadnienia nie podchodzić 
doktrynalnie i bez znajomości terenu, 
zastrzeżenia i zarzuty -Stępią swe ostrze 
a w iele z nich, jak  i w obecnym przy­
padku musi odpaść w zupełności. Sądzę, 
że w świetle tych faktów sprawa stu­
diów humanistycznych w Gdańsku po­
zostaje nadal otwarta.

De* Lose*

* .  , y

ników

*

państwow ych i samoi
.0



umaniśći są przekonani o tym, że 
o v 0 f  rzeczywistości również huma- 

Jąc drogą do hum anitaryzm u 
1 ka odpow iednie w arunki dla 

oj u. Cieszą się więc każdą 
fcią o pow staniu nowej pla- 

jfłiauk humanistycznych. Szczegól­
n ie  cieszą się, że w odbudow ującej się 
Polsce życie kulturalne decentranzuje 
się i dąży do zakorzenienia na nowo i 
odzyskanych ziemiach, jako też na W y­
brzeżu. Nie, możemy jednak uznać ko­
nieczności ośrodka hum anistycznego w 
len sposób , jak to czytaliśm y w ..Dz. ! 
Bałtyckim" tNr 2061,

Fakt, że na W ybrzeżu pow stają wyż 
sze piaklady naukowe dostosow ane do 
wym agań terenu, uważamy za rzecz 
naturalną. To, że Politechnika, m ająca 
swe stare tradycje  odbudow uje się, że 
Szkala H andlu M orskiego, Insty tu t Bał­
tycki i M orski Insty tu t Rybacki rozsze­
rzają swą działalność, że A kadem ia Le­
karska ma w program ie uw zględnienie 
zagadnienia higieny m orskiej i chorób 
tropikalnych, w szystko' to świadczy o
zrozum ieniu przez te placów ki nauko­
we zadań jak ie  przed nimi sto ją  w ca­
łokształcie ku ltu ry  polskiej.

Odczuwanie braku placów ki praw no- 
społecznej na W ybrzeżu jes t dowodem 
zrozum ienia tego, że przem iany społecz 
ne, k tóre u jaw niły  się po w ojnie św ia­
towej z taką  siłą, porw ały  ludzkość 
gw ałtow niej, niż samo społeczeństwo 
potrafi nadążyć w zrozum ieniu tych 
spraw. Jes t w ięc koniecznym , by  za­
poznać jak  najszersze rzesze na k u r­
sach, uczelniach, w prasie i w  radio że
znaczeniem tych przem ian społecznych 
i objaśnić, jak  należy zrealizow ać typ 
człow ieka uspołecznionego. Knr^y  ̂
szkoły nauk społecznych pow inno się 
organizo wać w "całym k ra ju, a w iec jak 
najprędzej i na W ybrzeżu.

" Spraw a uniw ersytetu  jednak nie jest! 
tak 'p ro s ta . Humanistyka musi mieć swe 

Tradycje- M iasta nadm orskie nigdy n ie  ̂
slw orzyły tego~TćTTmaTu7 w którym  hu­
m anistyka m ogłaby si~ę rozw ijać. N ie ma^ 
fu znaczenia naw et ta  zasada, że dia-
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> • m etralnie różne elem enty przyciągają się

H a n d e U  przem ysł, technika i interes 
zawsze A wjesłaniaia kulturę hum anisty- 
czpą,-¿'flWf* gdzie kontak t z szerokim | 

j M B i t  przede wszystkim  ziaw is- 
: a gyę n y m , a nie psychicznym .

A nSsasfdorowie kultury  i nauki huma- 
n is tycznej! nie m ają  nic do powiedze- ; 
n ia w  m om encie przybycia statków ,

• ale tym bardziej może być rzeczą pożą­
dana, by w portach, w  urzędach, w ad ­
m inistracji, w  Milicji M orskiej itp. 
w szyscy zatrudnieni byli uczonymi i u- 
społecznionym i ludźmi. W  tym byłby 
znak ku ltu ry  i spełniony obowiązek 
w reprezentacji ku ltu ry  polskiej.

Śmiem w ątpić, by univ/ersvtet na 
W ybrzeżu, mógł w ytw orzyć te atm os­
ferę, k tóra by mieszkańców  m iast pór- 
'tow ych 'zam ien iła  na am basadorów  kuT- | 
tu ry  polskiej i by  dała im wysoki po- 

I złom umysłowyT
ffiarunki lokalow e są i tak ciężkie, 

że nie można ich rozwiązać naw et dla 
tych insty tucji, k tóre  już zostały  u ru ­
chomione. N a radykalną zmianę w n a j­
bliższej przyszłości nie ma nadziei.
Faktem  jest, że studium  hum anistycz­
ne to nie tylko budynek i m ieszkania, 
ale i'~uposażenie. biblioteki i laborato­
ria, Do szerzenia ku ltu ry są potrzebni 
ludzie w ykształceni, ludzie z głęboka 
wiedzą, czujący m isję jej szerzenia. U- 
n iw ersy tet potrzebuie przede w szyst-

sze. a  w szystko inne trzecio- i dziesię- 
ciorzedne. N ie posiadam  pod ręką sta- | 
tystyki s tra t w ojennych z tej dziedziny, 
ale chyba każdy Polak wie, że sy s te ­
m atyczne niszczenie św iata naukow ego 
w Polsce przez okupanta w yw ołało ta ­
kie straty , k tórych nadrobić nie po tra­
fi całe pokolenie.

Istn iejące już un iw ersy tety  walczą z 
niesłychanym i trudnościam i z pow odu 
b raku  profesorów. A szczególnie daje 
się odczuć brak  hum anistów . J a k żeż 
m ożna w ięc mówić o założeniu uniw er­
sy te tu  na W ybrzeżu? Patriotyzm  lokal­
ny trzeba skonfrontow ać z rzeczyw istoś 
cią, a w ten sposób znikną now e chęci.



Je s t też brak  młodzieży, k tó ra  za­
pew niłaby frekw encję. N ow opow stające 
uczelnie dostarczają często dziwnych 
sta tystyk  tyczących proporcji w ykłada­
jących i słuchaczy. Jestem  pew ny, że 
na W ybrzeżu by łaby  dostateczna ■ ilość 
m łodzieży mogącej ze studiów  korzy­
stać. |

A gdyby naw et znaleźli sie profeso­
rowie i młodzież —• pozostaje jeszcze . 
kw estia czy właściwie nie byłoby le ~ ; 
piej, je ? lI^ _ W y lK Z fii^ IE itfllo zw iązane j 
silniejszym i w ęzłam i z reszta k ra ju
przez w yjazd tu tejszej__m łodzieży— n a
siSSiŁ-do Warszawy^Krakowa. ̂ Pozna­
nia, Torunia, Lublina, Wrocławia. , :, ; ,
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| W szeregu powstałych na Wybrze 
żu wyższych zakładów naukowych 
możemy poszczycić się tak poważny­
mi jak Politechniką z jedynym w 
w Polsce wydziałem budowy okrę­
tów, Akademią Lekarską, uwzględ­
niającą w swym programie zagadnie­
nia higieny morskiej i chorób tropi-' 

( kalnych, Wyższą Szkołą Handlu Mor 
skiego w Gdyni. Uzupełniają je in­
stytuty badawczo - naukowe: Bałty­
cki, Morski, Rybacki, oraz szereg 
szkół specjalnych, przeważnie tech­
nicznych i morskich. W tym zespole 
uderza brak ośrodka, który w pro- 
gramie swym zawierałby nauki hu­
manistyczne i prawno - społeczne. — 
Niewątpliwie straszliwe zniszczenie 
miasta stało się główną przyczyną te 
go, że początkowe plany umieszcze­
nia w Gdańsku pełnowydziałowego 
Uniwersytetu zostały zaniechane, a 
wybór padł na Toruń. Takie rozwią­
zanie dla przyszłego pełnego rozwo­
ju „morskiej stolicy Polski“ nie mo­
że być uważane za korzystne ani 
stałe.

Życie ma swoje prawa, których 
nie można łamać. Gdańsk będzie się 
rozrastał i to zapewne niezależnie od 
bardziej, niż skąpych dotacji rządo­
wych na jego odbudowę. Napływ o- 
sadników nie ustaje i należy uważać 
to za objaw zdrowy, szczególniej jeśli 
obecny napływ to już nie fala sza­
browników i spekulantów, ale ludzi 
pracy, którzy chcą—wyczuwając do­
brym instynktem wielkie możliwości 
dla rzetelnej pracy na Wybrzeżu — 
dorzucić i swą cegiełkę w wielkim 
przedsięwzięciu rozbudowy Polski 
morskiej.

ŁZa stworzeniem w Gdańsku s ta ­
dium humanistycznego i prawnosno-



jgtznego przemawia szereg argumen 
tów, zarówno ogólnych, jak i lokal­
nych. Wśród ogólnych nie najmniej- 
szą wagę odgrywa rozmieszczenie u- 
niwersytetów polskich. Centrum Pol 
ski posiada w niewielkiej odległości 

aż cztery uniwersytety: Warszawa, 
Łódź, Poznahj^Toruń. Północ, mimo 
znacznych skupisk miejskich ani jed­
nego- Z~wielkich osiedli miejskich 
tylko Zagłębie Śląskie i Wybrzeże nie 
posiadają uniwersytetu. Brak uni­
wersytetu w Katowicach rekompen­
suje blisko leżący i doskonale uposa­
żony Kraków, natomiast dla ćwierci 
milion a ludności Gdańska. Gdyni i 
Sopotu najbliższym uniwersytetem 
jest Toruń, mało pojemny, i tak od­
legły, _ że o dojeżdżaniu trudno mó­
wić. Z punktu widzenia społecznego 
poważną rolę musi' odgrywać takie 
umieszczenie uczelni, które umożli­
wiałoby najekonomiczniejsze jej wy- 
zyskanie. Szczególniej w dzisiejszych 
czasach, gdy większość młodzieży 
musi pracow ać zarobkowo.

Nie mniejszą wagę posiada też 
uniwersytet jako ośrodek promienio 
wania kulturalnego i naukowego. 
Wybrzeże, bedace szczególnie czułym 
punktem w granicach Rzeczypospo­
litej, nie może zostać zepchnięte do 
roli jedynie ośrodka przemysłowego, 
i handlowego, _w którym postawa 
techniczną, czy praktyczna miałaby 
przysłonić treści ogólno - kulturalne 
i humanistyczne,. W najłatwiejszym 
i najczęstszym miejscu styku polsko­
ści z szerokim światem, każdy Polak 
winien być ambasadorem kultury 
polskiej, każdy winien stać na wyso­
kim poziomie umysłowym, by choćby 
W przygodnych zetknięciach z m ary­
narzem lub przejezdnym gościem jak 
najgodniej reprezentować polską kul 
turę. Rola uniwersytetu w wytwo­
rzeniu tej atmosfery, w uaktywnię-

V,



I ni u życia umysłowego i podniesieniu 
kultury środowiska nie podlega dy-
SłlU&jl. . w

Szczupłość miejsca me pozwa­
la tej tezy szerzej uzasadnić, nie­
mniej jednak każdy, kto napraw­
dę zetknął się z morzem, a nie mówi
0 nim  z głębi lądu, zdaje s o b ić  spra­
wę z oczywistości tego postulatu. W 
całej Polsce rozbrzmiewa obecnie
hasło szerzenia kultury .marynistycz­
nej. Bez stworzenia odpowiednio u- 
gruntowanej podbudowy, ta kultura 
będzie zawsze tylko jednostronna. 
Szczególniej w naszych warunkach. 
Tam, gdzie morze leży niejako we 
krwi każdego obywatela, jak w An­
glii, takiego , nacisku na te proble-

1 my zapewne kłaść nie potrzeba.
1 Tam jednak, jak właśnie u nas, gdzie

przebudowa psychiki z lądowej na 
morską ma się dokonać szczególnie 
szybko, w pewnym sensie sztuczny 
nacisk staje się nieodzownym warun 
kiem powodzenia.

Rozwiązanie praktyczne? Czy. 
przyklasnąć hasłu prof. Taszyckiego, 
domagającego się stonmowei—3jHw.1t 
dacii TTniw. Toruńskiego i przeniesie 
m a go do Gdańska?, Zdajendy sobie 
sprawę z tego, że dziś w Gdańsku wa 
runki lokalowe są tego rodzaju, że 
utworzenie tu  tak szeroko rozbudo­
wanej uczelni jak uniwersytet jest 
jeszcze nieosiągalnym marzeniem. W 
tych warurikacn^decydowanie o Tfkwi 
dacji wytwarzające szkodliwą atmo­
sferę tymczasowości, można uważać 
za przedwczesne. Z drugiej zaś stro­
ny iuż . dziś należy „myśleć ̂  i ..nasta­
wiać sie w kierunku uruchomienia 
studium uniwersyteckiego w Gcjąń- 
§Hji, chociażby . w formie .wydziału 
ogólnego, wzgl. humanistycznego 
przy Politechnice Gdańskiej. Myśleć 
i przygotowywać, bo studium u ni-
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wersyteckie nawet ograniczone ao 
samej humanistyki, to nie tylko bu­
dynek i mieszkania, ale i uposażenie, 
biblioteki i laboratoria, o którycłi 
już teraz można czasami pomyśleć!

A gdy już przyjdzie do urucho­
mienia takiego studium na tak choć­
by szczupłym odcinku, niech samo 
życie, frekwencj a i rozwój przekona­
ją o tym, który ośrodek okaże wię­
kszą siłę Żywotną, czy wystarczy ta­
ką nam iastka uniwersytetu, czy też 
z czasem trzeba będzie przystąpić 
do rozbudowy pełnowydziałowego



toczącej się w prasie nadmorskiej : w głębi

smo bydgoskie z cjcdnym uwagi objekiwyi- 
zmem dostrzega więcei argumentów, prze­
mawiających za humanistyka na Wybrzeżu,

ważnej dla kultury naszego rejonu dyskusji. 
Artykuł naświetla tradycje humanistyczne 
Gdańska.

Między argumentami prof, Csorby prze­
ciwko studium humanistycznemu w Gdań­
sku znajdujemy także tezę, że klimat miast 
portowych nie sprzyja uprawianiu nauki. Nie 
trafność tego argumentu stwierdzić można 
z łatwością, rozpatrując dzieje kulturalne 
właśnie Gdańska. Gdańsk nie zdobył się 
niestety nigdy na uniwersytet, ale w ciągu 
jego dziejów wymienić można długi poczet 
uczonych i artystów z gleby gdańskiej wy­
rosłych, uczonych tej miary co Lengnich, 
Groddeck, Chodowiecki, Mrongowiusz.

Gimnazjum akademickie w Gdańsku by­
ło placówką o wysokim poziomie, ale bo­
daj najważniejszym argumentem stwierdza­
jącym, że klimat Gdańska jest właśnie szcze 
golnie podatny dla spraw kultury i nauki są 
dzieje jego towarzystw naukowych, tak za 
czasów dawnych jego dziejów, kiedy wspa­
niale rozwija się Societas litteraria, pierw­
sze ną ziemiach polskich towarzystwo nau­
kowe. Towarzystwo przyrodnicze, lekar­
skie, jak i w czasach ostatnich, gdy właś­
nie w Gdańsku (a nie w Gdyni) kwitnie 
żywy polski ruch naukowy i kulturalny, wy­
rażający się choćby we wspaniałym rozwoju 

i Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki, któ- 
1 rego znaczenie dzięki wybitnym publikac­

jom, przekroczyło zasięg lokalny!
W Gdańsku /odczyty humanistów nie­

mieckich nie mogły pomieścić zaintereso­
wanych nimi tłumów, a o tej atmosferze kuł 
furalnej Gdańska pisze z entuzjazmem pier­
wszy i najwybitniejszy teoretyk ekspresjoni- 
zmu w sztuce Bahr. —  Wydział humanisty­
czny Politechniki był za czasów niemieckich 
żywym ośrodkiem naukowym, który skupiał

—-—- jf~ - - , M , ' ' \
Poniżej jeszcze jeden głos w tej arcy-



młodzież nie tylko w wyniku świadomej ak­
cji państwowej, zmuszającej studentów do 
wysłucnonia dwu półroczy na jednym z uni­
wersytetów wschodnich. W dzisiejszych na, 
SZ/ u  W3run^ac r̂, w momencie, gdy każdy 

j mtody Polak winien bezpośrednio zetknąć 
się z morzem, można i należy oczekiwać 
wprowadzenia analogicznego przepisu, by 
każdy student polski jeden rok studiów od­
byt na Wybrzeżu!

Być może, że są pewne środowiska z 
natury swej potrzebom spokojnej i skupio­
nej pracy naukowej i artystycznej nieprzy­
chylne. Mcze takim środowiskiem handlo­
wej gorączki _ i interesów) portowych jest 
Gdynia. Ale juz i dziś kształtujące się ob- 
icze nowego społeczeństwa Gdańska wy­

kazuje zupełnie inny charakter, który nie 
uświadomił się dostatecznie prof. Csorb:e, 
bawiącemu na Wybrzeżu tylko przejazdem. 
Właśnie w Gdańsku i Sopocie wszelkie im­
prezy kulturalne budzą znacznie żywszy od­
zew mz gdzie indziej na Wybrzeżu. Być mo- 
ze zaważyło tu większe skupienie intelek­
tualistów, wyższych uczelni i urzędów. Dla 
przyszłego rozwoju życia kulturalnego Gdań 
ska wiele znaczyć może i to, że Gdańsk w 
obecnej konfiguracji jest w istocie mias­
tem ogrodem. Zarówno Oliwa, zachodnia 
dzielnica Wrzeszcza, jak przede wszystkim 
oopoty mogą stanowić idealne miasto uni­
wersyteckie. V U .H V  (jar)
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Rosnąca flota M arynarki Handlowej 

1 rozbudowa całego aparatu  handlu mor j 
skiego i usług portowych, przem ysłu sto 
czniowego, rybołów stw a przybrzeżnego i 
dalekom orskiego ze związanymi przem y ! 
słaini — w ym agają szkolenia ogromnej ; 
ilości fachowców w zawodach nowych 
dla nas, lub w każdym razie mało dotąd j 
praktykow anych.

W _ o k resie trzech ja t  pow ojennych ! 
zrobiono już w tym kierunku wiele, ¿or ! 
aam zowaho PCWM, dcfjąc” młodzieży z ; 
całego kraju  możność poznania pracy j 
portów, zetknięcia się z morzeni od j 
strony gospodarczej, zorientow anie się i 
— chociaż w  okresie letnim  obozów — 
w w yborze przyszłego zawodu. Utwo­
rzono Szkołę’ Rybaków Dalekomorskich 
i Szkołę Jungów , zreorganizow ano i 
rozszerzono PŚM. Pow stały na W ybrze­
żu uczelnie kształcące specjalistów  sto­
czniowych, jak  Liceum Budowy O krę­
tów i odpowiedni w ydział na Politech­
nice Gdańskiej. JNie zapomniano o han- 
Olu moiskim i adm inistracji portów' 
stwarzając" W SiIM. "Pracujących już ’ w 
różnych gałęziach gospodarki morskiej 
przeszkolono na licznych kursach orga­
nizowanych dla rybaków , motorzystów 
kutrowych, m echaników  stoczniowych, 
dla zatrudnionych w przem yśle konser­
wowym, kucharzy okrętow ych itd.

K adry ludzi morza będą jednak  nie­
kompletne, jeśli zabraknie wśród nich 
naukowców, biorących udział wespół z 
naukowcami innych krajów  morskich w 
pracach badaw czych nad życiem morza.

W  latach przedw ojennych mą w y- 
, dziale przyrodniczym  U niw ersytetu J a - 
i giellonstuego odbyw ały się w y k ład y "z  

ząkiesu  oceanografii, które prowadził 
prof. Siedlecki. O becnie w ykłada ocea- 

I nografię "prot. W oitusiak . Specjalnej i?- 
dnak katedry, pośw ięconej badaniom 
morza, nie ma dotąd na żadnym z sie­
dmiu uniw ersytetów , zorganizowanych ■ 

i w Polsce pow ojennej.
Przy Szkole Głównej G ospodarstw a j 

W iejskiego w W arszaw ie istnieje wy- J 
dział ry bołów stw a, ale dotyczy on tyl- j 
ko rybołów stw a słodkow odnego. Są 1 
jednak projekty, by w prowadzić na !

lo
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tym w ydziale w ykłady z dziedziny ba­
dań morza i rybołówstw a morskiego. 
Zaproszenie na prow adzenie w y m ię-. 
nionych w ykładów  otrzym ali dr Demel 
i inż. Chrzan z MLR w Gdyni.

Na razie istn iejącą lukę łata się 
przez w prow adzenie na SGGW krót­
kich, kilkutygodniow ych kursów  z bio- 
togii morza i m etodyki badań morskich. 
Obecnie, wzorem lat ubiegłych, MLR 
zorganizowało w Gdyni taki kurs dla 
zaaw ansow an. studentów -przy rodników 

z uniw ersytetów  całej Polski. Kurs ten 
został połączony z  kursem  dla studen­
tów w ydziału rybołów stw a przy SGGW, 
dla których ma specjalne znaczenie, 
gdyż na nim studenci praktycznie zazna­
jam iają się z technologią rybacką.

U czestnicy kursów  słuchają  w ykła­
dów prow adzonych przez pracow ników  
MLR: o w łasnościach chemicznych i fi­
zycznych w ody morskiej, o fizjologii 
ryb, ekologii, o florze i faunie m orskiej; 
prowadzą ćwiczenia nad oznaczeniem 
w ieku ryb. Ponadto są  w ykłady o ga­
fu :ch użytkow ych ryb, o narzędziach i

2A

i technice połowów, z zakresu technolo 
gii ryb itd. Przewidziane są również wy­
jazdy na morze celem zaznajom ienia
się z m etodyką badań morskich i poło­
wów rybackich.

Te kilkutygodniow e w ykłady nie ma 
j gą jednak zastąpić całorocznej, systema- 
j tycznej j pogłębionej nauki. U tworzenie 
i Katedry dla badań morza teraz, kiedy 

V do niego szeroki dostęp, w yda­
j a  się w ięc nieodzowne, przynajm niej 
BIZy jednej z wyższych ..uczelni, na¡hi- ! 
Itiej w Toruniu, mieście uniw ersytec- j 
kim najbliżej położonym wybrzeża, skąd 
łatw iej  b idzie  o wyjazdy w teren  dla 
ćwiczeń praktycznych.' Jeśli pogłoski o 
projektow anym  utw orzeniu wydziału 
rolnego z oddziałem rybackim przy Poli­
technice Gdańskiej są prawdziwe, ka-



ledra do badań morza pow inna pow stać 
przy tym wydziale. Obsadzenie tego ro­
dzaju katedry  nie nastręczy zapew ne po­
ważniejszych trudności, gdyż posiadamy 
pewną ilość odpow iednich znawców 
przedmiotu, pracujących na placów ­
kach naukow o-badawczych.

U zyskanie szerokiego dostępu do 
morza stw orzyło szereg nowych możli­
wości dla naszego kraju, ale jednocze­
śnie nałożyło na ' nas nowe obowiązki, 
którym sprostać można • będzie tylko 
wówczas, o ile -  w szechstronnie podej­
dziemy do rozwiązania zagadnień mor­
skie) gospodarki

Nauka w szeiegu tych zagadnień z 
pewnością nie na ostatnim  znaiduje się 
miejscu. M aria M ikulska.
inUu. .jjćdż"
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Co pew ien czas w dyskusjach pu­
blicznych, prow adzonych na lam ach 
prasy, pojaw ia się tem at utw orzenia na 
W ybrzeżu U niw ersytetu, względnie przy 
najm niej otw orzenia na tym  terenie ja ­
kiegoś w ydziału hum anistycznego jedne 
go z istn iejących w głębi k raju  uniw er­
sytetów . O rganizacja pełnego uniw ersty 
•tptu nastręczyłaby oczywiście wiele 
trudności, natom iast uruchom ienie w y­
działu m ogłoby się zapew ne udać. Cho­
dzą zresztą słuchy, że U niw ersytet M. 
K opernika w Toruniu zabiega o uzyska­
nie odpow iedniego lokalu na naszym 
terenie dla w ydziału praw no-ekonom icz­
nego. ......... "" ........

N ie negując zupełnie potrzeby otw o­
rzenia na W ybrzeżu wyższej uczelni ty ­
pu hum anistycznego, pozwolić sobie 
można na w yrażenie opinii, żo pilniej tu 
p otrzebna jes t w yżsea uczelnia typu cko 
ąbntlcżno-zawodowegdT przygotow ująca 

zas!ępy~m loaziezy *30 "pracy w  intensyw ­
nie rozw ijającym  się życiu gospodar­
czym portów i ich bezpośredniego za­
plecza.

Istnienie W yższej Szkoły Handluj 
M orskiego nie w yczerpuje zagadnienia. 
Uczelnia ta  bowiem zajm uje się kształ­
ceniem typu bardzo w yspecjalizow ane­
go, m ającego zastosow anie w przedsię­
biorstw ach i insty tucjach  zajm ujących 
się bezpośrednio handlem  drogą mor­
ską i obsługą tego handlu.

Tymczasem potrzeba na tym terenie 
również pokaźnego grona pracow ników  
z, ekonom icznym wyższym wykształce- 
nim zawodowym typu bardziej ogólne­
go, zbliżonego do wyższych szkół han ­
dlowych z głębi kraju. Postulowaliśmy 
w ielokrotnie, aby w szyscy pracow nicy 
insty tucji publicznych, a przede w szyst­
kim zw iązanych z adm inistracją gospo­
darczą, posiadali o rientację w  zagadnie­
niach handlu m orskiego i w  ogóle w 
podstawow ych sprawach morza. N ie ma 
oczywiście potrzeby, aby  ludzie ci byli I 
przeciążeni wiedzą z  dziedziny handlu  ; 
morskiego, k tó ra  w ich p racy  nigdy nie 
będzie m iała praktycznego zastosow a­
nia, a k tóra  je s t niezbędna osobom bez­
pośrednio zw iązanym  z tym handlem.

3 2 ,



imipmv riziś uowszecl-ne Zja-Olysorwujemy dziś pow szechne Zja 
, w S so ' dokształcania przez zakłady pracy 
ptćicdim ikćw  w niezbędnych dla nich 
gałęziach umiejętności. Zjaw isko to w y­
stępuje zarówno w adm inistracji pu­
bliczne*, jak  i w  życiu gospodarczym. 
Podnoszono niejednokrotnie, że dofcształ 
canie to należałoby usystem atyzow ać i
ująć w pew ne wspólne ram y organiza­
cyjne.

Pow staje zupełnie konkretne pyka­
nie: czy dla naszego terenu  nie potrzeba  \ 
dwóch uczelni ekonom icznych typu za­
wodowego, z których jedna kształciłaby 
młodzież fc a  pracy w handlu morskim^ i 
handlow ej obsłudze portów , a druga dla 
pracy w  insty tucjach, urzędach t przed­
siębiorstw ach, związanych ściśle z w y­
brzeżem, c le  nie z pracą w  bczpo 'reó- 
niej ’ obsłudze ! '- d iń  marskiego. Cdyo- 
w iedź w yda‘e cię w ypadać tw ierdz-ca.

I
,

Zagadnienie zarysow ane powyżej 
jes t już od pew nego czasu dyskutow ane 
w śród zainteresow anych .kó ł W ybrzeża.
M. in. w ysuw a się p ro jek t, który może 
ew entualnie dać szczęśliwy sposób roz­
w iązania tego pagadnierża. Proponuje, 
su; mianowicie przekształcenie W yższej 
iTzkojy Handlu M orskiego w uczelnię 
d'.Y'jv«vdzla'ov/ąr której oba w yazia.y  
óHpowIaaalyby mniej • w ięcej dwom u- 
czalniom, postulow anym  pow yżej. W  ten 
sposób WSHM- posiadałaby w ydział o- 
golnego w ykształcenia handlow o-ekono­
micznego, ze specjalnym  uw zględnie­
niem spraw  handlu morskiego, oraz wy- ■ 
dział pośw ięcony w yłącznie handlow i 
morskiemu.

Projekt ten  niew ątpliw ie posiada a t­
rakcyjne momenty. Przede wszystkim  
oprzeć go moż.na o istn iejącą już uczel­
nię, dysponującą zarówno aparatem  n au ­
kowym jak  i dośw iadczeniem  pracy pe­
dagogicznej. Poza innym i, oczyw istym i
korzyściam i, redukuje to pow ażnie w y­
datki. *

Dodać także można, że WSHM w 
chwili obecnej posiada coś w rodzaju 
drugiego, nazw ijm y „ogólnego" w y­
działu, w postaci pozostałości no b, Aka- I 
riemii N a u k . Poiityczn. w Sopoci_ę, T5TSF
wadzono] jako  esobne studium aam inis- I 
tracyjno-gospodarczo. O dpowiednie roz­
w iniecie tego studium  mogłoby dać ped-

33»
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/ Przeszło rok tem u na łam ach „Dzien­
nika Bałtyckiego" odbyła się polem ika 
na tem at potrzeby U niw ersytetu na W y­
brzeżu. Jeden  z dyskutujących, ceniony 
publicysta Dr M. de Loges przedstaw ił 
życiowe postu laty  i rację bytu  m orskie­
go studium humanistycznego. Drugi po­
lemista ,prof. T. Csorba, biorąc ten pro­
blem z innego punktu widzenia, w ysunął 
kontrargum ent pożądanych w yjazdów  
na studia w głąb Polski młodzieży z W y­
brzeża. Takie w yjazdy wychowanków  
morza pozw oliłyby zcem entow ać m or­
skie zagadnienia z resztą kraju.

Sprawa i dyskusja przycichła w ogro­
mie innych zagadnień pilnych i równie 
poważnych, w ydaje się jednak, że nie 
została zaniedbana i przemilczana. W  re ­
feratach naukow ych i artykułach na te ­
mat organizacji Szkół A kadem ickich w 
Polsce kw estia ta  poruszana jes t przez 
bardzo pow ażnych naukowców, co świad 
czy o tym, że problem  ten  dojrzał już 
do rozwiązania.

Jak ież  mogą być czynniki przeszka­
dzające utw orzeniu studium humanistycz 
nego na W ybrzeżu?

Przede w szystkim brak budynków, 
urządzeń uniw ersyteckich, b rak  sił nauko 
wych i brak  funduszów na zorganizowa­
nie w trudnych w arunkach nowej uczel­
ni akadem ickiej.

Odpowiedź na to jest prosta — To­
ruń i Łódź nie miały przed w ojną uni­
w ersytetu. Dziś m ają wszechnice posta­
wione na w ysokim poziomie.

Łódź — m iasto fabryczne, odgryw a­
jące rolę drugiej stolicy Polski nie ustę­
puje w przeludnieniu miastom nadm or­
skim, jednakże potrafiło pozytyw nie roz­
wiązać tę kwestię. Łódź i Toruń nie są 
tak dotknięte zniszczeniem w ojennym  
jak W ybrzeże, ale w Gdańsku jes t w ie­
le budynków, które, po kosztownych co 
praw da rem ontach, m ogłyby świetnie do 
czasu rozbudowy spełniać rolę Almae 
M atris Gedanensis. Kwestia funduszów 
jest zagadnieniem  drugorzędnym. Jeśli 
wykaże się konieczność istnienia tej u- 
czelni na W ybrzeżu, rząd nie odmówi 
fundami i środki na pow stanie tak  po-
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ważnego zakładu naukow ego znajdą się i 
z pewnością. Z drugiej zaś strony sa no- 
rządy m iejskie mogłyby wówczas row- 
nież przyjść z w ydatną pom ocą. W edług | 
wiadomości prasowych budżet m iasta So­

potu posiada nadwyżkę, w  Gdyni wy- ] 
daje się dużo na ozdobę m iasta — czyż! 
zatem trudno byłoby uszczuplić te kwo- ! 
ty i ograniczyć je  dla celów bardziej 1 
koniecznych?.

Przed w ojną światową istn iały  tylko 
; dwa uniw ersytety  — Kraków i Lwów. W 
j roku 1920 rozszerzono je  o W ilno, Poz­

nań i W arszawę. Sity naukow e z dwu 
wszechnic rozbito na pięć. Mimo tego 
nie obniżył się poziom nauki polskiej 
i praca na nowych uniw ersytetach posz­
ła takim ,snm vm  trybem jak  i na Wszech 
nicy Jagiellońskiej oraz Jana Kazimierza. 
Obecnie mamy 7 uniw ersytetów  a w li­
czając i K atolicki U niw ersytet Lubelski 
nawet 8. Pow stanie zatem studium hu­
m anistycznego czy naw et dodatkowo je­
szcze w ydziału m atem atyczno-przyrodni­
czego nie utrudniłoby z pew nością nau ­
ki na innych uniw ersytetach.

Chodzi tylko o to, czy uniw ersytet 
morski jest rzeczywiście konieczny. Moż- 

f na odwrócić to pytanie i spytać się czy 
j studium hum anistyczne na W ybrzeżu 
I jest zbyteczne?
j W  Szwajcarii 7 uniw ersytetów  o świa- 
| towypi rozgłosie przypadało na 4 milio­

ny mieszkańców. W  Finlandii 1 uniw er­
sytet w ypadał przed w ojną na około 2 
miliony mieszkańców. Gdybyśmy chcieli 
dojść do stosunków  uniw ersyteckich ta ­
kich, jakie  były  w  Estonii, gdzie każde 

j pół miliona ludności miało sw oją w sze­
chnicę — musielibyśm y posiadać 48 u- 
niwersytetów. U nas stosunek ludności 
Polski do liczby uniw ersytetów  (biorąc 
za w łaściwe liczbę 7 uniw ersytetów , 
gdyż K. U. L. nie posiada pełnej liczby 
wydziałów) wynosi 3—4. To znaczy na 
tyle milionów mieszkańców przynada je- j 
den uniw ersytet. N ie jes t to zbyt w iele 
i pod tym względem dalecy jesteśm y od 
ideału chociażby finlandzkiego, a tyle 
przecież kiedyś cierpieliśm y na nadpro­
dukcję inteligencji, czego zdaje się w
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i rzeczywistości w ogóle nie było. W  tym  I 

stanie rzeczy uniw ersytet na W ybrzeżu 
nie w ydaje się zbyteczny i z pewnością 
nigdy by  zbyteczny nie był.

~ Konieczność pow stania takiego uni­
w ersytetu w ynika ż dwóch postulatów —. 
czynnika zespołowego i badawczego.  ̂ |

Czynnik zespołow y — to powiązanie 
istniejących uczelni: Politechniki, Aka- ( 
demii Lekarskiej i WSHM przez Uniw er­
sy te t.— w ogólną wszechnicę. Czynnik 
ten odgryw a kolosalną rolę ze względu 
na brak elem entów hum anistycznych w 

I fachowych uczelniach nadmorskie!}, kt.o- 
I re to elem enty są nieom al iyęiow a ko- 
I niecznością dla zdobycia pełnego w yi- 
! szego w ykształcenia. N a Konferencji w 

Sprawie Potrzeb i O rganizacji N auki Pol- 
i skiej w U niw ersytecie Jagiellońskim  je- 
> den ze studentów  pow iedział jakże zna- 
1 mienne dla naszej przyszłości słowa:

,.Dotychczas student był w większoś­
ci w ypadków  pogiążony w jednokie­
runkowych studiach, bez oglądania s*ę 
na inne dziedziny wiedzy, bez zaintere­
sowania d’a problemów niepopłatnych. 
Społeczeństwo nasze potrzebuje ludzi nie 
zm aterializowanych, aktyw nych, w szech­
stronnie zorientowanych. Ludzi tych trze 
ba urobić. Rzeczą nauki polskiej po- 

! winno być w pojenie w studentów  prze­
konania o konieczności uzupełnienia 
sw lgo wykształcenia, przysw ojenia so- , 
bie w iadomości choćby ogólnych z in- | 
nych działów w iedzy i obudzenia dla 
nich zainteresow ania".

Tę szczytną, ale zarazem i niezmier- j 
nej wagi rolę na W ybrzeżu spełnić mo­
że iedynie U niw ersytet .Njjdmgjgjd.

Patrząc przez inny obiektyw  na po­
trzebę założenia Studium H um anistyczne­
go N adm orskiego trzeba izolować jesz­
cze jedno zagadnienie. Kwestia w yjazdu 
na studia młodzieży nadm orskiej do uni­
w ersytetów  w głębi krajU ma może bar­
dzo piękne aspekty  w  prak tyce jednak 
mało wykonalne. O kres studiów jest bez 
sprzecznie czasem wegetacj*. Mało jest 

i takich studentów , k tórzy  samodzielnie 
idą przez studia opierając się w yłącznie 
na pomocy stypendialnej lub pracy za- 

I robkowei. W iększość korzystać musi w
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1 tej czy innej formie z pomocy rodziciel­
skiej, a ta  znowu uzależniona jest od 
bliskiego kontaktu. Jednym  słowem, ro­
dziców m ieszkających na W ybrzeżu stać 
na kształcenie swych córek czy synów 
w m iejscu ich zamieszkania, nie mogą 
pozwolić sobie jednak na w ydatki zwią­
zane z dłuższym pobytem  ich w w ięk­
szej odległości ocl domu. Skutek jest 
taki, że maturzyści nadm orscy w prze­
ważającej .ilości, jeśli decydują się na 
studia wyższe — w ypełniają uczelnie, 
które sto ją im do dyspożycji na m iej­
scu. Znam wielu, którzy zrezygnow ali ze

Vk

studiów wyższych po bezskutecznym  
! ubieganiu się o przyjęcie na miejscowe 
, uczelnie, mimo że zainteresow ania ich 
' godziły się z w ydziałami uniw ersytecki­

mi w głębi kraju , w których uzyskanie 
| prawa w stępu na pierwszy rok nie było 
I tak konkurencyjnie utrudnione.
1 Czynnik badaw czy — jest również 

niedoceniony. Jedynie  tylko w yższa 
j Uczelnia ze swym nostawieniem  i całym 

aparatem  naukow ym  gw arantow ać może 
, właściwą atmosferę pracy badawczej. Bi­

blioteka M iejska w G dańsku z jednym  
z najliczniejszych księgozbiorów .w Pol­
sce czeka na przem ianowanie jej na 
Uniwersytecką. Biblioteka, Archiwum 
Miejskie to prawdziwa kopalnia dla przy 
szłych prac historycznych, prac tym nie­
mniej cennych, że z każdej nieomal kar­
ty starodruku w yziera niefalszowana te ­
zami niemieckimi praw da historyczna o 
polskości Gdańska. Słusznie pisze 
prof., A ntoniew icz:

Ogromny "oBszar Morza i Pomorza 
Polskiego domaga się planow ych badań 
geomorfologicznych z uwagi na najw yż­
sze zagadnienie odbudowy i wzmożenie 
potencjału gospodarczego naszych ziem 
północnych. To samo można powiedzieć 
o badaniach flory .tycznych i zoologicz­
nych".

Zadania t,e przerastają  cele i możli­
wości Instytutu Rybackiego, a tylko Uni­
w ersytet podjąć się może tej benedyk­
tyńskiej, ale jakże ważnej pracy nauko­
wej.

Morze czeka na odkrywców swych 
utajonych przed oczyma zwykłych śmier
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telników tajników , ruiny Gdańska ocze­
ku ją  w skrzesicieli swej tradycji, mtodzi 
czekają również.

Biorąc wszystko pod rozwagę i sta­
rając się być bardzo powściągliwym ł 
obiektywnym , nie można odmówić słusz­
ności tezie, że U niw ersytet na W ybrze­
żu jest potrzebny i że pow stanie jego 
jest życiową koniecznością.

Będzie to dla nauki polskiej jedna z 
najpiękniejszych kart w jej historii, gdy 
W szechnica Gdańska otw orzy po raz 
pierwszy swe podwoje.

Będzie to również w historii Gdańska 
jeden z najpiękniejszych dni, gdy pierw ­
szy rek tor na U niw ersytecie Gdańskim 
ogłosi pierwszy rok akadem icki' za • o- 
tw arty. Stanisław Sterkowicz.

3 *
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